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N A S Z A  E M  I G R A C Y  A .

( Dokończenie).

Emigracya tedy, cokolwiek można jej zarzucić, najważniejszy 
i g łówną swoją rzecz wiernie, mimo to, odbywa : cierpi, je s t  o- 

fia rą !*  Spełnia  tym sposobem swoje wznioste powołanie, acz nie 
wiedząc nawet, w największej części swych członków, że istotnie 
takie a nie inne jest jej powołanie. W d o d a tk u ,  robi jeszcze 
rzecz drogą , mniejszą wprawdzie  bez porównania : trzyma na 
oczacb Europy i wciąż jej objawia Sprawę Polski. Wszystko 
i n n e , to zwłaszcza do czego dziś sama Emigracya najwięcej 
wagi przywiązuje ,  jakoto spory i niby jakieś roboty,  wymysły 
niby zachody polityczne, chociaż dowodzi niekiedy dobrych 
chęci,  i wtenczas z tego względu szanowne, wszakże w gruncie  i 
przy dwóch tam tych ,  jest rzeczą bardzo m ałą ,  najczęściej na ­
wet ledwo tylko rozrywką w nudach.  Na tern w szystko, aby 
cierpiała dobrze, cierpiała w B oga... Wtenczas,  może z niej być 
dla narodu pożytek n iezm ierny!—  Znajdzie się śród nas pewna, 
arcy mała ,  liczba takich , dla których emigracya nie jes t  żadnym 
uciskiem : tak rozumiem, że sąto ludzie albo na cóś szczególnego

G o m ów ię o c ie rp ie n ia c h  E m ig ra c y i,  m o re  s ię  w yda k o m u  p rz e s a d z o n e . iNa 
p o p a rc ie  w ięc stów  m o ic h , p rz y to c z ę  tu  a r ty k u ł ,  j a k i  d z iś , n a p rz y k ła d ,  gd y  się  
to  d r u k u je ,  (1 2  s ty c z n ia ) ,  p o d a ją  d z ie n n ik i f ra n c u z k ie .

* M ło d y  je d e n  P o la k ,  P . ,T y szk a  , po  w y p a d k a c h  1831 r .  e m ig ra n t  we F r a n -  
cy it» ro ia i m ie jsce  p rz y  fab ry c e  żelaza w F u rs z a m b o  (F  o u  r  c h  a m b  a u l  t , d e p . 
.N ievre). O d d z ie s ięc iu  la t  b y ł tam  z n a n y  z su m ie n n e j g o rliw o śc i w p e łn ie n iu  o b o ­
w iązków , z s ło d y czy  o b y c z a jó w , i tak ż e  z u czu ć  r e l ig ijn y c h ,  g d y  n a g le , lu b o  n ic 
w n im  n ie  zdaw ało  się  tak  o k ro p n e g o  k o ń ca  z ap o w iad ać , z m ę c z o n y  życiem  , o d e ­
b ra ł  j e  so b ie . O to  je s t  k o p ia  lis tu  k tó ry  zo staw ił do  d y r e k to r a  fa b ry k i;  tru d n o  
p rze c z y ta ć  go bez g łęb o k  iego w z ru sz en ia  :

* E rz y jn u j ,  P a n ie ,  m o je  o s ta tn ie  p o ż e g n an ie . W  n ied o li m oje j b y tes  mi o p ie -  
« ku n em  , w im en em  ci za lo  w ieczn ą  w d z ię cz n o ść . O d e jm u ję  so b ie  ż y c ie , k ied y m  
. ju z  s tra c i!  w szelką n a d z ie ję  O glądan ia  d ro g ie j O jc z y zn y , i u śc isk a n ia  k o c h a n y ch
■ m o ich  ro d z ic ó w . Z y c ie  s ta ło  m i s ię  c ię ż a re m , i to  j e s t  śm ie rc i m oje j p o w ó d .
. Ż a d n ą  z b ro d n ią  n ie  zm azałem  sn e g o  h o n o r u ,  żad en  w y rz u t  n ie  d rę c z y ł  m ego 
• su m ie n ia ,  g d y ż  b y ło  o n o  o d  p o cz ą tk u  aż  d o  k o ń ca  tak  czy ste , ja k  b ę d z ie  m oja
■ m ysi o s ta tn ia .  R acz, P a n ie , w y ro b ić  żeb y  zw łok i m oje  zo s ta ły  z ło ż o n e  w ja k im
■ kąc ie  tu te jszeg o  c m e n ta r z a . . . .

* W  sp e łn ie n iu  lego  o s ta tn ie g o  ży czen ia  z a ch o d z iły  t ru d n o ś c i ,  B isk u p  m ie j­
scow y łask aw ie  ra c z y ł je  ro z s trz y g n ą ć , i liczna  lu d n o ść  ro b o tn ik ó w  z F u rsz a m b o  
o d p ro w a d z iła  do  g ro b u  z u sz an o w a n ie m  i n a b o ż eń s tw e m  c ia ło  nieszczęśliw ego 
m ło d z ie ń c a ..

P rz y d a jm y  z naszej s tro n y ,  iż p o d o b n y  k o n ie c  s tra s z n y  k o c h a n y ch  naszy ch  
s p o łtu ła c z y  p o w in ien  n a s  d w o jak o  z a sm u c a ć , ja k o  do w ó d  o k ro p n eg o  c ie rp ie n ia , 
i jak o  ak t b e z b o żn y , k tó re n  ty lk o  c liy b a b y  d la  zu p e łn e j n iep rz y to m n o śc i u m y słu  
(i tak  w idać r o z u m ia ł  go  B isk u p ) — d aro w ać  m o żn a . G d y b y śm y  te j n iep rzy to m n o *  
ści n ie  p rzy p u szcza li , m usie libyśm y p o w ied z ieć  iż T y sz k a  ch o c ia ż  c ie rp ia ł  w iele, 
c ie rp ia ł  je d n a k  z.|e  i bez ż ad n eg o  d la  O jc z y zn y , k tó rą  tak  k o c h a ł ,  p o ż y tk u ;  że 
c ie rp ie n ie  to  b y ło  zu p e łn ie  s tra c o n e , gd y  m ogąc j e  Bogu za P o lsk ą  o fia row ać , n ie  
o f ia ro w a ł,  lo je s t n ie  rez y g n o w a ł się  n a  jeg o  ch rz e śc ija ń sk ie  d o  k o ń ca  znoszen ie  ; 
m u sie lib y śm y  p o w ied z ieć  że  acz  m ia ł se rce  czu łe  i s z la c h e tn e ,  n ie  m ia ł jed n ak  
d u szy  w ielk iej; m iał u czu c ia  c n o ty , n ie  m ia ł p raw dziw ej c n o ty ,

P s im e ! z litu j Się n a d  d u szą  tego  b ra ta  n aszeg o . Z g rz e s z y ł;  lecz k o c h a ł.  Z litu j 
s ię  n a d  nanti I Z litu j s ię  n ad  P o ls k ą  n aszą , d la  k tó re j m iłości los tak  n ieszczęśliw y 
p o n o s im !

Ro* I. KwaUTAL IV. '

od Opatrzności wybrani i osobneini drogami wiedzeni, albo w y­
jątkowi w innym całkiem rodzaju , i z liczby slug i dzieci Pol­
sk i ,  za własne lub rodziców grzechy, zbrakowani i już  w ym a­
zani.

W spomniałem wyżej o kilku przypadkach powrotu do kraju.  
Istoinie.  było ich, prócz s ławnego Gurowskiego, kilka t y lk o .  O 
lej rzeczy, (.1 to już  nie dla rodaków w kraju, lecz dla nas sa­
mych , e m ig ra n tó w ) ,  powiedzmy jeszcze s ło w o ,  gdyż warta 
tego.

O szczególnych przypadkach, o pojedynczych osobach ,  sądzić 
nie chcę , nie potrzebuję. Mógł ktoś , dla wyjątkowego i może 
nieznanego drug im , swego położenia, rzucić Emtgracyę bez wiel­
kiej winy, rzucić ją  nie dla braku stałości i męztwa; m ógł być 
godzien aby go raczej żałowano, niż potępiano : więc go potępiać 
nie b ę d ę ,  potępiać nikomu nie radzę,  zostawując sąd o tein Bo­
gu i jem u  samemu. A le ,  ogólnie , emigrant wychodzący z E m i­
gracyi ,  kiedy jeszcze ta Emigracya t rwa, jestto  żołnierz, któren 
dobrowolnie do pułku się zaciągnąwszy, opuszcza go, wymykając 
się do d o m u ,  choć wojna nie skończona, pułk nic rozbity," i 
sztandar jego zawsze p rz ed n im  powiewa; ogólnie, kroku takiego 
pochwalić mi dzis iaj,ani uszanować, nie wolno.Gadanie  że w kra­
ju mogę być użyteczniejszy, jest tylko gadaniem, z jednej strony 
dość za rozumiałem, z drugiej nie tłómaczącem bynajmniej zbie- 
gostwa. Zamiast obierania nowych, choćby najgodniejszych obo­
wiązków, cnota nakazuje przedewszyslkiem wypełnianie,  wy­
pełnianie do końca, tych, cośmy już  ra ź n a  siebie przyjęli. Co ja  
tu dłużej będę robił  ? Co ja tu wysiedzę? —  Co będziesz ro b i ł?  
—  to, co dotąd robiłeś ; to co m y wszyscy robimy : cierp, cze­
kaj , zapomnij o sobie! Zrób wreszcie co już zrobili M ałachow­
s k i , Niemojowski,  Pac,  Przezdziecki,  Wroniecki , Garczyński, 
Mochnacki, Zienkowicz, Zam brzyck i ,  Straszewicz, Czetwertvii- 
ski,  Lipiński, Wodzyński, Jańsk i ,  I łu b e ,  Niemcewicz, Krasicki, 
i tylu nie gorszych, nie mniejszych od ciebie, —  umrzej za O j­
czyznę ! Niech ostatni twój oddech, będzie oddechem miłości dla 
n i e j , bo poświęcenia się i cierpienia za nią ! ..  Porzucirnyż zdra­
dziecko groby tych drogich b r a c i , tych wiernych towarzyszy, 
tych czcigodnych patryotów? Im daliśmy umrzeć na tułactwie; 
a s a m i , przed czasem z tułactwa się rozbiegniem ? Czemuż, 
gdyby taka tylko miała być nasza wytrwałość, czemuż tego przy­
najmniej ośmdziesiąt-kilko-lelniego starca, sławnego i od całej 
Polski uwielbionego męża, którego t rum nę  świeżośmy śród siebie 
zamknęli,  nie odprawiliśmy raczej, choć na chwil kilka przed zgo­
nem, na ojczystą ziemię, jeżeli nie po szczęście i wolność, przy­
najmniej po grób, j e g o !—  który po tylu przebytych za Ojczyznę 
t ru d a c h ,  pracach ,  cierpieniach, r a n a c h , wygnaniach , więzie­
niach, już usta jącą ,  od ciężaru l a t , nogą, powlókł się był jesz­
cze z nami przed dziesięcią laty z kraju, iż"by tej Ojczyznic ostatnią 
jeszcze ofiarę, ostatnią spełnił  usługę : iżby za nią um arł  na tu- 
lactwie ! Malto miserias seni exilium esse * ■—  Nikt cie nie
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p rz y m u sz a ł ,  —  rzecby  m o ż n a  do e m i g r a n t a ,  k tó ry b y  zamyślał  
dzisiaj j u ż  do d o m u  p o w r a c a ć ,— n ik t  cię nie  p r z y m u sz a ł  iść na  
em ig racy ę ;  pocoż szedłeś?  G dybyś  ty b y ł  n ie  p oszed ł ,  n a  tw o je  
m ie jsce  poszed łby  m oże in n y ,  do t rw a lszy ,  d o t r w a ły  do  końca.  
C ieb ie ,  n ie  kogo in n e g o  , z u w i e l b i e n i a m i , z t r y u m fa m i  praw ie  
p r z y jm o w a n o  u  zagran icznych  lu dów ; c i e b i e , ci cudzoz iem cy  
za  w zór  sobie w sk azy w a l i  pośw ięcen ia  się ,  m iło śc i  O jczyzny ,  
c n o ty  obyw a te lsk ie j ;  c iebie ,  w k ra ju  o jczys tym  z u sz a n o w a n ie m  
za tw oję  ofiarę  w s p o m in a n o ,  ch lu b ę  n ieraz  rodziny  m ia n o w a n o ;  
c ieb ie ,  sam  w ró g  w yn o s i ł  i w s ła w ia ł  n a d  i n n y c h ,  w iększą swą 
n ienaw iśc ią  zaszczycając ; na  tob ie ,  w m o m e n ta c h  straszniejszej  
je g o  zem s ty ,  spoczęła  pociecha i nadzie ja  z io m k ó w ,  myślących 
w  se rcu  iż je s t  gdzieś ga rs tk a  P o la k ó w ,  p a t ry o tó w ,  co przecie 
czoła sw ego  może p rzed  na jezdn ik iem  n ie  z g in a ć ,  i na n iem  
jeszcze im ię  i cześć Polski  p rzed  św ia te m  nosić  : —  to wszystko! 
ż a d n y c h ż e  na  tw oje  su m ie n ie  n ie  n a ło ż y ło  o b o w ią z k ó w ?  m ó g ł-  
ż e b y ś ,  m im o  to wszystko ! ze spoko jnośc ią  w d u sz y  wyrzec się 
E m ig r a c y i  j e d e n  z p ie rw szy c h ,  i jeden  z p ie rw szyc h  dać  w  niej 
i n n y m  za sobą  has ło  ucieczki  i rozsypki ? . . . *

T o  zaś piszę ja  tu ta j ,  n ie  p rzez  ja k ą  ju n a k ie ry ę  r e w o lu c y jn ą ,  
n ie  p rzez  sch leb ian ie  n a m ię tn o śc io m  , nic  przez z u ch w a ls tw o  
d u c h a ,  chcącego  ria sw o je m  postaw ić  i pokazać się p rzed  lu d ź m i  
p ró ż n e j ,  pow szednie j  c h w a ły  ich g o d n y m  , g dyż  tern owszem  

- b rz y d z ę  sie i g a r d z ę ,  jako  n ie ro z u m e m  i g rzech em  : a le z u c z u ­
cia ch rześc iańsk iego ,  z uczuc ia  pośw ięcen ia  się i m i ło śc i ,  z uczu ­
c i a ,  k tó re  za sędziego o b ie ra  sob ie  nie  A r ty k u ł  G aze ty ,  lub  j a k ą  I 
M o w ę  K lu b o w ą ,  lecz Tego ! —  c o  na jskry tsze  se rc  p o ru szen ia  
w idz i .

S ły c h a ć  że w k r a ju  nic najlepiej  w raca jących  em ig ran tó w  
u w a ż a ją .  N ichy  d z iw n e g o .  P rzez  co pokazu je  się o raz ,  i ż p o m i-  
m o  wszystk iego co się g a d a ,  u m ie ją  t a m  w ar tość  E m i g r a c y i  oce­
n ia ć  i w  duszv  m a ją  o niej zaw sze  p rz e k o n a n ie  żc je s t to  przed 
n a r o d e m  w ysok i,  zaszczy tny  i p o ży teczny  U rz ą d .

S t e f a n  W i t w i c k i .

H D O A I K A.

E M I G R A C Y A .

Z vczen ia nasze sp e łn io n e  zostały  w Izbie P a ró w , i w niosek  za 
P o lsk ą  p rzy ję ły , 126° b .  m . P rzec iąg n ię ta  dyskussya  i 18“ styczn ia  
od roczy ła  p rzedstaw ien ie  tego w n io sk u , i p rzyczyn iła  n ow ych  n ie ­
sp odz iew anych  tru d n o śc i. X . d  H a rc o u r t, jak o śm y  to pow iedzieli 
iuż w osta tn im  N u m erze , obow iązał s ię  zrobić  ten  w n io se k , k tóry  
po p arty  zo sta ł.p rzez  H r. de M o n ta le m b e rl, tego  w ym ow nego i sla- 
lego p rzy jac ie la  S p raw y  naszej. N iespodzian ie  znalazł się an tago­
nista  w "osobie je n e ra ła  H r. D ejean , k ló ry  d ru g ą  e d y c ję  sw ojej 
daw nej p ro testacy i an ti-p o lsk ie j w ydał te raz , m ięszająo n ielitościw ie 
p ra w d ę  z fa łszem . W n io sek  u trz y m a ł się  po Irzy k ro ln em  w olow a- 
n iu ,  s ła b a  w iększością. W i e l u  z P arów  m n ie m a , iż p ro teslacy e  
parlam en to w e nie sta n ie ją ,  i że n ie  w znow ione n a w e t , zacho w u ją  
ca łą  sw o ją  d zie lność . D ajem y tex t dosłow ny p o d łu g  M onitora, 
m ianycb  móyv z pow odu  w niosku .

R e d ak cy a  w niosku  p rzesz ło rocznego  p rz y ję tą  została tego roku  
przez X .  d ’H a rc o u rt. B rzm i on w ty c h  w yrazach  :

« O b jaw iam y  rów nież  ż y c z e n ie , aby  W . K . ą  ość , w spólnie  
ze sw ojem i sp rzym ierzeńcam i , rzuciła  ok iem  przy jaznem  na n aró d  
do tk n ię ty  w sw ojej w olności i w praw ach  zagw aran to w an y ch  jem u  
przez  tra k ta ty . »

X ią że  d yH arcourt. U praszam  p rześw ie tn ą  Izb ą  aby  m i pozw oliła

m T y c h  ty lk o  co  w eszli d o  s ta n u  d u c h o w n e g o  w yjąć  tu  n a le ż y . D la  n ic h  s łu żb a  
n a  sw iecie  ju ż  się  z m ie n iła , i g d y b y , ja k o  x ięż a , n ie  m ogli b y ć  p o ż y te c z n i w E m i­
g ra c y i ,  p o w in n i owszem  je c h a ć  p raco w ać  i s łu ż y ć  Bogu w k r a ju .

n ierozszerzać  się n ad  m oim  w nio sk iem , k tó ry  zresztą jes l p o w tó ­
rzen iem  dostow nem  w n io sk u  przesz ło rocznego  przez n ią  p rz y ­
ję te g o .

Ó d  daw na pow iedziano  o Polszczę w szystko co ty lko  m ogło być 
p ow iedzianem , n ie  chcą  w iąc u tru d n ia ć  uw agi Izby próżnem  p ow ta­
rzan iem . Lecz zarazem  nie m ogą być o b o ją tn y m  na tą p o lity k ą  po­
d łą  (lach ę), s a m o lu b n ą , na p ow ody  p rzy taczan e , p o d łu g  k tó ry c h  
n ie  należy ro b ić  podob n eg o  w n iosku , tak bolesne d la nieszczęśli- 
w ych . C h cą  m ów ić ó  w ym ów ce politycznej o p arte j na m niem anej 
n ieuży teczności ro b io n y c h  s ta rań  za n iem i. P anow ie  ! G recy  p ra ­
cow ali przez 500 la t nad  odzyskan iem  sw ojej n iep o d leg ło śc i, i w y­
trw ałość ich  uw ieńczona została pom yślnym  sk u tk iem . Co do m n ie , 
nie pop rzestan ą  n igdy p ro testo w ać  sią p rzec iw  n iesp raw ied liw o śc i 
i u c isk o w i: d odam  ty lko  je d n ą  uw agą, o p a r tą  na okolicznościach  
o b e c n y c h , k tó re j n ik t, ja k  sią spodz iew am , n ie  zaprzeczy , tojest : 
że u m iark o w an ie  i u śm ierzan ie  od la t 10 cech u jąc e  noszą p o li­
ty k ą  o b ra n ą  w w idokach  m ądrych  i p rzezo rn y ch  , n ie  pozyskały 
w za jem n o śc i, jak  m ogliście P anow ie  sam i o tem  sądzić , i że w o- 
gólności , n ie  w ie lebyśm y  s trac ili ob jaw iając  uczucia  sz lachetn ie j­
sze , i bardzie j o d pow iadające  daw nej sy m p a ty i F ra n c y i.

l i r .  de M ontalembert. P anow ie , użyłem  p ierw szy w olności s łu ­
żącej lej m ów nicy  , i w aszego pobłażania  , d la  w zniesienia g łosu  
na korzyść  nieszczęśliw ej P o lsk i. N ie m ogą w iąc i nie chcę  u chyb ić  
dzisiaj te m u  o b o w ią z k o w i, k tó reg o  szczególnem  w ypełn ien iem  
szczycą sią . S ą d z ą , iż n iem ożna zarzucić tej p ro te stacy i peryodycz- 
nej o b u  Izb F ran cu zk ich  n ieuży teczności. P rz ec iw n ie , P anow ie , te 
p ro teslacy e  ob jaw ione przez ciała p raw o d aw cze  w ielk iego n a ro d u , 
w skazują szczególnie różnicą ja k a  zachodzi m iędzy prawem a czy­
nem. T en  k toby  w g runcie  zbija ł uży teczność ty ch  p ro te s ta c y i , 
w tenczas naw et k iedy  u ie m ają  m ieć rych łeg o  sk u tk u , pom iąszałby 
n iezręczn ie  praw o z czynem  , to jest odw ieczną sp raw ied liw ość  
z p o li ty k ą , częstokroć d ro b n ą  i b ła h ą ,  jak a  odznacza dzieje 
w spółczesne . —  O d  przeszłego ro k u  , w k tó ry m  Izba sądziła  być 
rzeczą  u ży teczną  p rzy jąć  w niosek  , dziś je j nanow o p rzed sta ­
w iony , dw a w ypadki m iały m ie jsce , k tó re  okazu ją  jak  dalece p rzy ­
jac ie le  Polski m ieli s łu szność  ogłaszać niszczenie stopn iow e w szelkiej 
w o ln o śc i , w szelk ich  in s ty lu ey i o p a rty c h  na p raw ie  pub licznem  
E u ro p y , i zabezp ieczonych  n arodow i p o lsk iem u . To p raw o p u ­
bliczne je s t  w ia d o m e ; zn a jd u je  sią  w yrażone w trak tac ie  w ie­
deńsk im . P o d łu g  n iego  w szyscy m ieszkańcy P o lsk i , p o d  b e r ­
łem  trzech  m ocarstw  pó łnocnych , pow inn i używ ać in sty lu ey i o d ­
dzielnych i m niej więcej l ib e ra ln y c h . Polacy przyłączeni do 
państw a rossy jsk iego  m ieli zatem  sw oje in sty tucye  n adane pod 
g w arancyą E uropy  : dziś ś la d u  ich  n ie  m a. Z niszczenie to n ie  od­
by ło  sią je d n y m  zam achem  ; zaraz po  zw yciążonem  p ow stan iu  , nie 
dość iż obalona  została n iep o d leg ło ść  polityczna k r a ju ,  i c o f n i e  
g w a ra n e y e , ale jeszcze  o d tąd  p raco w an o  z w y trw ałością  z ręczną  
i sta teczną, n ad  zniszczen iem  w szystk iego , co m ogło u trzym ać po ­
zór wierności w w y pełn ian iu  p rzy ję ty ch  zobow iązań n a  kongresie  
w iedeńsk im , w zglądem  w szystkich państw  E u ro p y ,a  zatem  i "z-o ą
dem  F ra n c y . . } . .

O to sa te dw a fakta , o k tó ry ch  w sp o m n ia łe m , dopełn iające 
dzieło  zniszczenia. U kaz 20 czerw ca 1841 ro k u  znosi m onetą  po lską ; 
d a le j, m iary  i w agi p o lsk ie  zam ien ione  są  na  rossy js i e , i  lu b e l  ro s- 
sv jsk i w zięty za je d n o s tk ą  m en n iczn ą . D ru g im  czynem  daleko  w a­
żniejszym  je s t  zn iesien ie  B ady  S tanu  i N ajw yższego ry b u n a łu  
w K ró lestw ie P o lsk iem , zastąp ionych  przez  dw ie sekeye S enatu  ros- 
sy jsk iego . W id z ic ie  w iąc , P an o w ie , że to je s t  niszczyć osta tn i ś la d , 
n ie ty lk o  życia p o litycznego , lecz  w szelkiej n iepod leg łośc i sądow ej 
i ad m in is tracy jn e j, w k ra ju , k tó ry , Bog w ie d laczego , nazyw a sią 
jeszcze Królestiuem P olskiem . N .c m e odrozm a tego k ra ju  n ieszczę­
śliw ego od  ty c h , k tó re  zostają pod  ja rzm em  rossy jsk iem . Jeżeliby  
po trzeba  by ło  okazać ja k  dalece  m ieli słuszność ob rońcy  spraw y 
po lsk ie j odÓ O ciu  la t m ów iąc o system acie rossyjskim  w y n aro d o ­
w ien ia  s topn iow ego  P o ls k i , dw a przytoczone fakta ju ż  b y ły b y  do­
sta teczne.
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Zapewne, Panowie, nie zamierzacie za pośrednictw em  wniosku 
oddalić zupełnie od Polski obecnej jej niedoli , lub  przynieść nie­
zwłocznie ulgę jej boleściom , lecz niechże przynajmniej będzie nam 
wolno, powracając każdego roku do tej kw estyi, zawsze ważnej , i 
tak ściśle połączonej z honorem  Francyi, zrobić zastrzeżenia na ko­
rzyść niewygasłych praw narodów i traktatów; wskazując zarazem 
różnicę jaka^achodzi między postępowaniem  względem Polski, Ros- 
svi i Prus z ktorvch państw każde część jej posiada. Oba te m ocar­
stwa przyjęły na kongresie wiedeńskim jednostajne prawa i obo­
wiązki. Daleki jestem  zapewne od m yśli, aby król pruski zamierza! 
przywrócić narodowość polską w W . X . Poznańskiem ; lecz wspo­
minam  z wdzięcznością, i m niem am  iż wielu Polaków podzielą 
moje zdanie, że panujący o którym jes t mowa , zdaje się W . Xię- 
stwu zapewniać niektóre z tych instytucyi i gw arancyi, które są 
przedm iotem  ogólnych życzeń w podbitych narodach; szanuje k ra ­
jowy język , i od chwili ustalego nieporozumienia między nim i 
przewielebnym arcybiskupem  poznańskim , nie grozi w niczem 
ważnem ich religii ; zbiera sejm  prów incyonalny, który nadaje tej 
części Polski pewną reprezentacyą narodową , daje posłuchanie 
jego g łosow i; słowem , pod wszelkiemi w zględam i, okazuje chęć 
zachowania tradycyi historycznych i uczuć narodowych przeszło 
milionowi Polaków zostających pod jego berłem . Oto jest przykład 
który można przytoczyć Izbie i E u ro p ie , dla wskazania różnicy 
jaka zachodzi między tego rodzaju zachowaniem traktatów , a ich 
gwałceniem  wyraźnem  i ciągiem , codzień w zrastającem , przeciw­
ko którym  protestacye Izb francuzkich są jedynem  upominaniem 
się silnem i prawnem  , które może być zrobione w Europie. W ie­
cie Panowie , i pozwolicie abym  W am  jeszcze pow tórzył, iż nic 
nie ma wspólnego między rew olucyą polską i temi poruszeniam i 
burzliw em i, które słusznie was przeraziły , i powinny przerażać. 
Rewolucyą polska nie była rozruchem  zrządzonym przez namiętno­
ści , stronnictwa , lub  polityczne doktryny  ; lecz była poruszeniem  
powszechnem, p raw n em , bohaterskiego n a ro d u , dla osiągnicnia 
całkowitego bytu narodow ego, zabezpieczenia ję zy k a , re lig ii, 
p ra w , h o n o ru , słowem wszystkiego teg o , co człowiekowi daje 
szczęście i obowiązek w tern życiu doczesnem.

H r. Dejean. Dwa są przedm ioty bardzo różne do rozstrząsnienia, 
często mięszane jeden z drugim  tojest : dawne królestwo Polski, 
dawniej zwane Polską, i królestwo Polskie stworzone przez traktaty 
1815 roku . Dawne królestw o Polskie nie exystuje od bardzo dłu­
giego czasu, i sądzę że żaden z nas nie myśli żądać przywrócenia 
narodowości polskiej, bo to byłoby chcieć zniesienia exyslujący eh 
traktatów . Królestwo Polskie z roku 1815 jest niezm iernie drobną 
rzeczą, jest lem względem dawnej Po lsk i, ezem dawna prowincya 
lsle de France jest dla królestwa francuzkiego. Idzie zatem , że żą­
dać przywrócenia narodowości polskiej , jest. żądać pogwałcenia 
wszystkich traktatów . Żądać zaś spelnjenia traktatów dla królestwa 
polskiego tak zw anego, tojest dla W . X. W arszaw skiego, mniej 
częścią Polski przyłączoną do Prus i do Rossyi, jestto  zajmować się 
bardzo drobną rzeczą. Zdaje mi się że zrobimy bardzo dobrze, 
kiedy nie przyjm iem y wniosku i pójdziemy za dalszą czynnością 
(ordrc d u jo u r) .

Mowa Hr. Dejean wywołała list następujący ogłoszony
w dziennikach francuzkich:

Paryi, 13 stycznia 1 8-42.

Panie R edaktorze,

Pozwól mi Pan udać się do swojego dziennika i odwołać się do 
uczuć p r z y c h y l n y c h  jakie masz dla Polski, aby sprostować błąd, 
który został popełniony podczas wczorajszej dyskussyi w Izbie Pa­
rów nad wnioskiem Xięcia d’Harcourt.

Hrabia Dejean uważał sobie za powinność sprzeciwiać się wnio­
skowi z [low odu, żc jak mu się zdaje, królestwo Polskie postawio­

ne przez trak ta t r .  1815, jest rzeczą nic nieznaczącą. Ja  także, jako 
Polak, mam sobie za obowiązek przełożyć szlachetnem u Parowi, 
że to zdanie jego sprzeciwia się faktom . A naprzód m uszę mu przy­
pom nieć, iż prawa Polski do niepodległości, dawniejsze saod  tych, 
jakie podobało się kongresowi wiedeńskiemu jej zapewnić. S taro­
żytne królestwo Polskie po wielu wiekach swego bytu uległo n ie­
godziwej przem ocy, i zostało rozebrane mimo silne protestacye 
narodu , z k tórych ostatnia , jak  wiadomo , niem al cały rok trzy­
mała P.ossyąnapolu bitew . W idać więc, że ta Polska, co w pamięci 
szlachetnego hrabi zajmuje tak male miejsce , i zdaje mu się być 
nic nieznaczącą , posiada daleko więcej żywiołów siły i oporu , n i­
żeli dawna prowincya ls le  de F ra n c e , wzięta do porównania 
przez szanownego mówcę. W iadom o przecież powszechnie , że 
królestwo Polskie utworzone w r .  1815, liczy przeszło 4 miliony 
mieszkańców im a  znakomite zasoby. P . hrabia Dejean nie upatruje 
w Izbie Parów żadnej chęci przywrócenia narodowości polskiej, 
gdyż byłoby to , jak  m niem a, naruszać traktaty exystujące; a jednak 
nie tajno nikomu , że kongres w iedeńsk i, chociaż bezwątpienia 
niezaspakaja on Polski, warował dla niej wszakże administracyą  
udzielną i  instytucye  narodoice, jak  brzm ią własne wyrazy traktatu; 
zapewnił jej wolny handel, swobodny przewóz płodów krajow ych; 
postawi! Kraków w rzędzie m iast wolnych, i nowe królestwo P o l­
skie nie inaczej przyłączył do Rossyi, jak tylko przez jeg o  konstylu- 
cya. Parlam enta Francyi i W ielkiej Brytanii, tak dobrze um ieją 
oceniać prawa Polski oparte na traktatach, jej ważność,-i szkodliwe 
następstwa jakieby pogwałcenie tych  traktatów  spraw iło, że nie- 
przeslają odzywać się potężnie za Polską, czego świeżem św iade­
ctwem  jest dzisiejsze przejście wniosku odpieranego przez P . h ra ­
bię Dejean. Podnoszę te fakta dlatego, że uznaję za moją powin­
ność, dbać o każde słowo bolesne na ro d o w i, do którego mam 
zaszczyt należeć, którego prawa nie ulegają przedawnieniu, i który 
ma sobie za chlubę posiadać całą sym palyą Francyi.

Racz Panie W ydawco przyjąć etc.
W ła d y s ła w  H r. PLATER.

Poseł na ostatni Sejm Polski.

L I T E R A T U R A .

WI D Z E NI E  CARSKI E.

Z koroną na czole, C ar zasiadł przy stole,
Służalcy ucztują przy Carze ;

B rzmią dworca komnaty i krążą wiwaty \
W  zbryzganym krwią polską puharze !

W tem  ręka nieznana, plomieńmi owiana,
Na jasną wychyla się śc ian ę ,

I ogniem na m urze, jak  p iorun na chm urze 
Rysuje wrvrazy nieznane.

Przelękły i b lady, C ar powstał z biesiady,
I drżąc woła głosem rozpaczy:

« Niech z państw m ych przestrzeni, tu  zejdąuczcni, 
« Odgadnąć co napis ten znaczy ! »

Na odgłos ukazu zjechali dorazu 
Uczeni co w księgach czytają;

Lecz słaba ich sztuka, za m ała nauka,
T ych lite r, n i słów tych nieznają.

Aż pielgrzym  ubogi w cesarskie wszedł p ro g i, 
Nieznany ni rodem  ni mianem ;

Naukę swą głosi, o wejście się prosi 
I chce być Carowi drogmanem.

o Przed w ie k i, zawoła, Bóg zesłał anioła 
« Z przestrogą na dw ór Baltazara;

« Dziś lemiż wyrazy, swe głosi rozkazy 
< I ten pisze wyrok na Cara :



—  170 -

« Ludzkości ty ran ie  ! m ilionów  w ołanie 
o P rz ed a rło  się  w n ieb ios pod w o je .

• Dość łez już wylałeś, dość krwi już wyssałeś,
«Drżyj Carze —  zliczone dni twoje ! »

Car gniewem rozżarty, zawołał na warty;
Lecz próżno się pieni i woła :

Służalcy przelękli, przed innym  przyklękli —
B o  pielgrzym  się zmienił w anioła.

I w widzów zdum ieniu, po słońca prom ieniu 
Ptak Boski ku niebu popłynął ;

1 płynąc w św iatłości, chorągiew wolności 
Z Pogonią i Orłem rozwinął.

K. Gaszyński.

WUBOXO0CI I DO.V1KSIEII1*

Torysowskię pismo angielskie '.D ziennik D w orski (Court 
Journal) z 8 t. m . zawiera ważny o sianie kwesty i polskiej arty­
kuł. Żałujemy że szczupłość naszych kolumn nie pozwala nam ca­
łego umieścić. Nu początku znajdujemy wywód czem cesarz w Mi­
kołaj przełamał względem Polski traktat wiedeński od r .  1830. 
Dalej powiada autor a rtyku łu , że rządy francuzki i angielski miały 
ciągle nadzieję że cesarz zmieni sy s tem at, ale teraz spostrzegły o 
ile się zawiodły. Przytacza następnie z wielką pochwałą ustęp z o- 
statm ej mowy X . C zartoryskiego, gdzie jest wzmianka o niebez- 
piećzeństwie grożącem Prusom i Austryi. Jest potem obraz prze­
śladowań wywartych przez rząd rossyjski od ostatniej rew olucyi, 
i rozbior ukazu znoszącego Radę Stanu wraz z Sądem Najwyższej 
Instancyi.

« W prawdzie — mówi pisarz angielski — ukaz, obu wydziałom 
senatu nowo utw orzonym , naznacza W arszawę za miejsce urzędo­
wania, i zląd przyjaciele Rossyi biorą pochop do wołania , że w ca­
łej rzeczy chodzi tylko o zmianę nazwiska. Jeżeli tak jest, pocoż ta 
nowa zniewaga Polszczę wyrządzona ? Ale nie, nie o błahą tu rzecz 
idzie. Nie widzimyż, że za drugiem  pociągnięciem pióra łatwo bę 
dzie cesarzowi zawyrokować : zważywszy, iż dogodniej je s t żeby 
wszystkie wydziały senatu rossyjskiego znajdowały się w stołicy 
cesarstwa, wydziały W arszawskie przenoszą się do Petersburga, 
ly m  sposobem zniknie wszelkie bezpieczeństwo własności w Pol­
szczę tak dla krajowców, jak  i dla cudzoziemców. Nużące odwło­
ki następstwo wielkiej odległości, nieznajomość w sędziach praw 
i zwyczajów polskich, nadewszystko zaś zepsucie sędziów i prze- 
dajność,która już  w przysłow ie poszła, dokonają dzieła rozpoczętego 
w Polszczę od lat tylu przez niesumienność i chciwość urzędników 
rossyjskich. Będzie to najstraszniejszym ciosem pr/.ez politykę ros- 
syjsM  zadanym, machiną do zniszczenia posiadaczy ziemskich, 
których dla ich przywiązania do sprawy narodowej rząd zupełnie 
przygnieść usiłuje. »

Artykuł kończą ciekawe następujące szczegóły :
* 2* przyjemnością donosimy, iż nasz dzisiejszy am basador w Pe­

tersburgu otrzym ał polecenie , ażeby przełożył cesarzowi powinnie 
i z uszanowaniem ale silnie, że teraźniejsze m inisteryum  postano­
wiło sprzeciwić się wszelkiemu dalszemu zamachowi na niepodle­
głość polską , i zw rócić się do ducha i treści traktatu wiedeńskiego. 
My pozwolimy sobie dać jedną radę znakomitemu lo rd o w i, który 
sprawami zagranicznemi kieruje : niech surowo wejrzy, czy pół- 
kownik Duplatt, liberalny  (lojest m ianowany przez W higów), kon­
sul w W arszawie, tak jest czynny w odkrywaniu co się dzieje, i 
w zapobieganiu rossyjskim zamiarom w Polszczę, jak  nim był kie­
dy chodziło o znieważenie i obalenie P . U rq u h a rt, i kiedy knował 
w Stambule brudne in trygi W higów. »

- D ow iadujem y s ię /. pewnego źródła że parag raf przeszłorocz- 
neg o  ad resu  , poświęcony Polszczę, przyjęty został przez komissyą 
w p ro jek c ie  ad resu  Izby Deputowanych. P. Dumon obrany R apor- 
terem . Paragraf je s t następujący :

i a W ierna obietnicom które zrobiła, Francya upomina się z wy- 
j « trw ałością o wypełnienie obietnic jej zrobionych. » 
i « Izba Deputowanych przypomina Europie prawa Narodu Pol- 
i a skiego , tak jaw nie (hautement) zawai owane w traktatach. »

—  Ziomek nasz P .  Stanisław Ostrowski, dotychczasowy Redak- 
I tor  w jednem  z biór m inisteryum  Robot Publicznych w P arv żu ,
! posunięty został na stopień P od szefa w biórze Dróg żelaznych!

—  R etlak cy a  o d e b ra ła  p ism o  p rz e s ła n e  j e j  p r z e z  P.Z y g m u n ta  G o rd aszew sk ieg o , 
w k tó re m  p o d a je  o n  m ysi o tw o rze n ia  s u sk ry p c y i d la  w zn iesien ia  sk ro m n eg o  p o m ­
n ika  we F ra n c y i ,  m ająceg o  u w ieczn ić  p am ięć  n asze j E m ig ra c y i,  n asze j n ied o li d z i ­
s ie jsze j. P ie rw sze  fu n d u sz e  b y ły b y  u ż y te , p o d łu g  m yśli a u to r a ,  na  z a k u p ie n ie  
w o k o lic a c h  P a ry ż a  z iem i n a  c m e n ta rz  p o lsk i. K o m ite t złożoD y z lu d z i ró ż n y c h  
p o lity c z n y c h  o p in ii ,  w y b ra n y c h  p rzez  P o laków  z am ieszk a ły ch  w P a r y ż u ,  t ru d n i ł ­
by s ię  sk ła d k ą  i z a rz ą d z e n ie m  z e b ra n y c h  fu n d u sz ó w .

Zmarli.
I — U m a rł 2 6  p a ź d z ie rn ik a  r .  p rzesz łeg o  z p iers io w ej c h o ro b y  w m ieście  T a rb e s  

( l l a u te s  P y re n e e s ) ,  b .  p o ru c z n ik  z p u łk u  21 p . 1. S z leszyńsk i A n d rz e j.  — S ta n  jeg o  
s łu ż b y  n a s tę p n e  o  n im  p o d a je  szczeg ó ły . U ro d z ił  s ię 15 lis to p a d a  1 7 9 7  w e wsi 
S la z y -Ł o p ie n ile ,  w o b w o d z ie  Ł o m ż y ń sk im , w ojew ództw ie  A ugnstow skie 'm . —  Z a ­
c ią g n ą ł s ię  d o  w ojska p o lsk ieg o  ja k o  ż o łn ie rz  4 g o  p u łk u  lin io w e g o  d . 19  lis to ­
p ad a  1 8 1 9 r .  —  O d b y ł c h lu b n ie  ca łą  n a ro d o w ą  k a m p a n ią ;  w alczy ł p o raź  o s ta tn i  
p o d  B o ro w ą. — K om issyą  F u n d u sz ó w  E m ig ra c y jn y c h  m a so b ie  za obow iązek  
wezw ać k rew n y c h  z m a rłe g o  S zleszyńsk iego  , żeby  c h c ie li d la  in te re ssu  fam ilijn eg o  
zg ło sić  s ię  d o  tejże  K om issy i p o d  ad re sse m  : a M. P a rczew sk i , P a r is ,  ru e  d e  la 
Chausse 'e (T A ntin  , N . 5 .  K lo b y  tu  z Z io m k ó w  z n a ł  w k ra ju  r o d z in ę  z m a rłe g o  , 
rac z y  o  tern K o m issy ą  z a w iad o m ić .

— Taczanoivski A lfons  i Hermanowicz F e lix  zgłoszą się do Księ­
gam i Polskiej w Paryżu po odebranie listów z kraju .

IWUDOniEIU.

R edakcja Dziennika Narodowego, chcąc uczynić za­
dość przedsięwziętemu zamiarowi podawania czytelnikom  
treści kursu Literatury Słow iańskiej, i odebrawszy w tej 
mierze liczne zgłoszenia s ię , postanowiła od 15° stycznia 
drukować przy zwykłych numerach dodatek, poświęcony 
wyłącznie temu przedmiotowi. Dodatek będzie składał się 
z pół arkusza jak sam numer, i zawierał najmniej dwie 
lekcye kursu tegorocznego, ogłaszanego tym sposobem 
bez przerwy aż do końca. Pozostałe lekcye z roku prze­
szłego będą tymczasem umieszczane dalej jak dotąd 
w samym dzienniku, la k  więc razem i zaległa i nowa 
robota dokonane zostaną, z jednaką usilnością, aby ile 
można odpowiedzieć życzeniom naszych czytelników, do­
statecznie zebrać, i wiernie oddać wykład naszego P rofes- 
sora.

Redakcya podejmując znaczne koszta z tego powodu, ma 
nadzieję, iż znajdzie w Ziomkach pomoc maleryatną, która 
pozwoli jej bez trudności ukończyć rozpoczęte dzieło : 
tymczasem ogranicza się do ogłoszenia następnej prenu­
meraty.

Prenumeratorowie Dziennika N a ro d o w e g o , którzy ży­
czą mieć dodatek , dopłacać będą za cały kurs d ru g o le tu i 
fr. 5.

Osoby któreby chciały prenumerować sam dodatek le i  
dziennika, zapłacą za tenże kurs fr. i.

Pierwszy dodatek wychodzi z dzisiejszym Numerciu 
Dziennika.
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